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KAZIMIERZA MAŁACHOWSKIEGO *
K azim ierz  syn  S t a n i s ła w a  Kostki  i M a rc y a n n y  z K am iń sk ic h  

m a łż o n k ó w  M a ła c h o w s k ic h ,  u rodz i ł  się wc wsi W iśn io w ie  pod 
S ło n im e m  , w w o jew ó d z tw ie  N o w o g ro d z k ie m  , dn ia  2 4  L u te g o  
1765  ro k u .  —  Początkow o by ł  o d d a n y  do  szkó ł Jezu ick ich  
w S ł o n i m ie ,  lecz po sk a so w a n iu  tego z a k o n u  w P o l s z c z ę ,  p rz e ­
szedł  do  szkół B azy l ianów  w Ż u ro w ic a c h .  —  Ż yczen iem  by ło  
rodz iców  ab y  się sposob i ł  w o js k o w o ,  ty m  ce lem  w y s ła n y  został 
do  W a rsz a w y .  R o b io n o  us i ło w a n ia  ab y  się d o s ta ł  do  S zk o ły  K a­
d e t ó w ,  lecz b rak  p re tekcy i  i n iezam o żn o ść  rodz iców  s ta n ę ły  
w tem  na przeszkodzie ;  w szed ł w ięc  do  a r ty le ry i  k o ro n n e j  którą 
za uczo n ą  b ro ń  u w a ż a n o .  T u  p o b ie ra ł  nauk i  po trzebne  d la  swej  
b ro n i  w szkole  będące j  w W arsz aw ie .  A w a n s  w ów c z a s  w  a r ty ­
leryi b y ł  n a j t r u d n ie j s z y ,  nacisk  do  szko ły  b y ł  w ie lk i ,  bo do 
niej p rzypuszczano  sz lachtę  i n iesz lach lę .  Z d o ln ie js i  ty lko i 
lep iej  u sposob ien i  po s tę p o w a l i  na  wyższe s to p n ie ;  b y ło  to 
w sp ó łu b ie g a n ie  się sz la c h e tn e ,z g o d n e  ze s k ło n n o ś c ia m i  m ło d e g o  
M a ła c h o w s k ie g o , k tóry  j e d y n ie  sa m  sob ie ,  w ła s n y m  zas łu g o m  
p o s ta n o w i ł  być  w in ien  w szystko .

1 7 8 4  r. d n ia  2 4  P aźd z ie rn ik a  umieszczony w k o rpus ie  a r ty le ­
ryi ja k o  k a n o n i e r , p rzechodzi  wszystkie  s to p n ie  podofficerskie .

1 7 9 0  r .  dn ia  2 2  S tyczn ia  o t r z y m u je  s top ień  S lu k - ju n k ra  , a 
w k r o t c e ,  bo 2 6  L u te g o  zostaje  p o d p o ru czn ik iem .

1 7 9 2  r .  dn ia  19 C zerw ca  o t r z y m u je  s to p ień  p o r u c z n ik a ,  
jest  w b i tw ie  pod Z e lw ą  i K rz e m ie n ie m ,  a po  n o w y m  rozbiorze 
k r a ju ,  o d d z ia ł  w k tó rym  się z n a j d o w a ł ,  zostaje p rzeznaczony  
na k o n sy s len cy ą  do  K rakow a .  T a m  po n ie jak im  czasie kapitan  
o d d z ia łu  został o d w o ła n y m  a M a łach o w sk i  o d e b r a ł  tym czasow e  
po n im  d o w ó d z tw o .

B yło  to w czasie kiedy pa lryoc i  n iechcący  znosić ja r z m a  m o ­
skiewskiego ro b ią  sprzysiężenic  do k tó rego  i M a ła c h o w sk i  na leży .  
Kościuszko p rzybyw a  do  K ra k o w a ,  pod k tórego rozkazy śpieszy 
i odd z ia ł  a r ty le ry i  do w o d zo n y  przez M a łach o w sk ieg o .

1 794  r .  dn ia  2 7  M a rca  m ia n o w a n y  k a p i t a n e m ,  udaje  się 
z sześciu sw ojem i d z ia łam i pod R a c ław ice  i w tćj p a m ię tn e j  b i tw ie  
dow odzi  a r ty łe ry ą ,  dokąd prócz w y m ie n io n y c h  k ilku d z i a ł , p r z y ­
b y ło  z C z ęs tochow y  d w a  j e d n o k o n n e  j e d n o r o g i . k tó re  jednak  
w b i tw ie  są bezużyteczne.

Po R a c ła w ic k ie m  zw y r ięz tw ie ,  wiele m ia n o  t ru d n o śc i  do  u p r o ­
w adzen ia  12.1U dział kosą n a  n ieprzy jacie lu  zd o b y ty c h ,  bo konie  
11 polskiej a r ty le ry i  w yb i to  a m oska le  z p rzo d k am i  od d z ia ł  zdo- 
by ty ch  u jść  po lra l il i .  M a łachow sk i  p rzezw ycięża  t ru d n o śc i  i 
z resztą u p ro w ad zo n e j  zdobyczy  pod zas ło n ą  os ta tn ie j  ty ln ie j  s t r a ­
ży p r z y b y w a  do  o b o zu .

Żywot ten  został spisany przez posła Zwierkowskiego ,  i l l  ety iko ze znanych 
wypadków historycznych w których zmarły m iał u d z ia ł, ale ze stanu  służby i z in - 
nych najpewniejszych dowodów po n im  pozostałych.

Przypisek Rcdakcyi.
K o k  IV. K w a r t a ł  IV.

179 4  r .  d n ia  6 K w ie tn ia  odb ie ra  od naczeln ika n o m in acy ą  na 
m a j o r a ,  w której  zna jdu ją  się te w y razy  n a p i s a n e  w ła s n ą  r ę k ą  
Kościuszki : « Będąc św iadk iem  na  d n iu  w czora jszym  m ę z tw a  , 
zdolności i w y t rw a n ia  Kazimierza M a łachow sk iego  , m ia n u ję  go 
M a j o r e m ,  w d ow ód  odd an ia  zas łudze  jego  sp raw ied l iw o śc i  » (1 ) .

Pod Szczekoc ina m i walczy ze sw oją  a r ty łe ryą  p rzec iw ko  P r u ­
sakom  i M oska lom  pod  d o w ó d z tw e m  starszego od s ieb ie  s t o p ­
n iem  officera. P rzy  o b lężen iu  W arsz aw y  zna jdu je  się na  p r a w e m  
s k r z y d le ,  a gdy  k o rp u s  Gla D ąb ro w sk ieg o  w y p ra w io n y  został  
w część p ru sk ą ,  M a ła c h o w sk i  ze s w y m  od d z ia łem  p rzeznaczony  
na tę w y p ra w ę .  Z u a jd u je  się w b i tw ach  pod K a m io n n a ,  B y d g o ­
szczą, B ro c h o w e m  i p rzy  prze jśc iu  B zury .

P o  u p a d k u  p o w s ta n ia ,  M arsza łek  M a łach o w sk i  w zyw a M ajora  
M ałach o w sk ieg o  do W ie d n ia ,  k tóry  w e z w a n iu  czyn i  z a d o ś ć ,  ale 
o d m a w ia  przy  n im  c iąg łego  p o b y t u ,  n ie  p rz y jm u je  o b iecanych  
w id o k ó w . M arsza łek  M a ła c h o w sk i  n a z y w a ł  teraz M ajo ra  M a ł a ­
chow skiego  sw y m  ku zy n em  , a le len u t r z y m y w a ł  że b y ł  tylko 
im ie n n ik ie m .  Po k ró tk im  p o b y c ie  w W ie d n iu  u d a je  się na W o ­
łoszczyznę ,  gdzie się z b ie ra ła  część w y ch o d źc ó w  ab y  n an o w o  
rozpocząć w alkę  z w ro g am i .

E m ig ra n c i  zeb ran i  na W oloszczyzn ie  w n e t  s ię  poróżn i l i ,  u tw o ­
rzyły się s t ro n n ic tw a  ; na czele je d n e g o  z n ic h ,  g ra jący  ro lę  zago­
rza łeg o  p a t ry o ty  s ta n ą ł  X a w e r y  D a m b r o w s k i , k tórego p o s tę p o ­
w an ie  zaczęto m ieć  w pode j rzen iu  i n ie  n a p r ó ż n o ,  bo w krótce  
w s zed ł  on w s łu ż b ę  m o sk iew sk ą .  —  W raca jący  ze S t a m b u łu  
O giński  zostawił  d r u g ie m u  s t ro n n ic tw u  D e n is k ę  , z w a n e g o  H a j ­
d a m a k ie m .  T e n  ledw o kilkuset  ludzi  z e b ra w s z y ,  uderza  na A u-  
s t ryaków  i k i lkok ro lne  odnosi  korzyści.  Duszą tego p o w s ta n ia  
b y ł  L w ów  do k tórego z w ie lk iem  n a ra ż e n ie m  się przejeżdżał  
z W ołoszczyzny  M a łach o w sk i  i w ra c a ł .  O by w ate le  w sp ie ra l i  p o ­
w s ta n ie  i gotowali  się do ogólnej walki ,  gdy A u s try a c y  zebraw­
szy 1 2 , 0 0 0  wojska rozpędzil i  s ła b e  jeszcze siły D en isk i .  S ied m iu  
p o jm a n y c h  p ow ieszono ,  resz tę  dow ódzców  od d z ia ło w y ch  zaocz­
nie  na śm ie rć  osądzono .  W liczbie skazanych  na sz u b ien icę  b y ł  
i K azim ierz  M a ła c h o w sk i .

T r u d n e  b y ło  u k ryc ie  się , a t ru d n ie jsze  jeszcze d os ta n ie  się do  
W ło ch  gdzie  się zaczyna ły  tw orzyć  polskie  leg iony.  T a m  m ając  
teraz  c a łą  myśl z w r ó c o n ą ,  tam  sp ie szy ł  M a ła c h o w sk i ,  a le p o z n a ­
ny w K ra k o w ie ,  ledw-o p o t ra f i ł  w y d o b y ć  się z rąk  au s t ry a c k ic h .  
D os taw szy  się szczęśliwie do D rezn a ,  poszedł dziel ić  losy b rac i  
w e  W ło s zech  b ęd ą c y c h .

1 7 9 7  r .  um ieszczony zostaje w p ie rw sz y m  legionie  polsko- 
w ło sk im ,  a dla b ra k u  s tosow nego  do ran g i  jaką  posiada ł  m ie jsca ,  
lubo przy w ła ś c iw y c h  z n a k a c h ,  j e d n a k  p e łn i  tylko obowiązki 
kap i tana  i żo łd  kap i tańsk i  p o b ie ra .  M ia n o w a n y  w kró tce  szefem 
b a ta l ionu  g re n a d y e ró w  i n ieco  późn ie j  p rzeznaczony  n a d o w ó d z c ę  
4go b a ta l io n u .

(1) Małachowski utrzym yw ał ciągle , i i. dala bitwy Racławickiej kładziona przez 
historyków jest m ylną , gdyż ta  n ie śgo ale 5go kwietnia m iała miejsce. Również co 
do zabranych dział moskalom utrzym yw ał, że ich n ie  41 ale 12 uprow adzona 
z placu boju.
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O d b y w a  k a m p a n ie  w e  W łoszech  1 7 9 8  i 1 7 9 9 .  W alczy przy 
w zięc iu  fortecy S t . - L e o ,  p rzy  za jęc iu  M arch i i  A nkońsk ie j  i X w a  
U r b i n o ;  p rzy  wzięc iu  T e r r a c in o  ,  w b i tw a c h  pod  O t r i c o l i ,  Ma- 
I c o ; p rzeciw  p o w s ta ń c o m  T e r r a  di L a v o re ,  A b r u z z o ;  nakon iec  
w p a m ię tn e j  b i tw ie  pod  T re b ia  m o c n o  r a n io n y  w g ło w ę  p a ł a ­
szem , dosta je  się do  n iew o l i .  A u s ta y acy  chcę  s p e łn ia ć  na jw ię -  
sze u d rę c z e n ia  n a  P o lakach  , ale w k ró tc e  z m u s z e n i  są u w aża ć  
wszystk ich  j e ń c ó w  je d n a k o w o .

M ałach o w sk i  z a p ro w ad zo n y  d o  tw ierdzy  G rad iska  , z tam tąd  
p rzen ies iony  do k lasz toru  Klein-Cell na  wznios łe j  górze pod B u ­
dą  w  W ęgrzech  p o ło ż o n e g o ,  t r z y m a n y  j e s t  ja k o  jen iec  przesz ło  
p ó ł to ra  r o k u ,  aż nakon iec  zos ta ł  w y m ie n io n y  za j e ń c ó w  au- 
s t ryack ich  z a b ra n y c h  przez F ra n c u z ó w .

R zeczpospo l i ta  F ra n c u z k a  k tó ra  o d m ó w i ła  w s w y c h  szeregach 
s łu ż b y  P o lakom  w y p ra w ia ją c  ich do  W ł o c h ,  k tó ra  t r a k ta te m  
B azyle jsk im  z a g w a ra n to w a ła  k ró low i p ru s k ie m u  polskie p o s ia ­
d ło ś c i ,  któ a w kap i tu lacy i  M a n tu i  o d d a la  leg ion istów  A u s try a -  
kom  t ra k tu ją c y m  ich j a k o  zbiegów ze sw ych  szeregów , ta jną  
u m o w ą  w L un ev i l le  p rzy rzeka  rozw iązan ie  legii po lsk ich .  —  
S ta ło  się zadosyć  t r a k t a to w i ,  legie ro z w ią z a n o ,  z legionistów 
u tw o rz o n o  dw ie  p ó lb ry g a d y  , w cie lono  d o  wojska  f raneuzk iego  
i p ra w ie  g w a ł te m  w y p ra w io n o  do S t . - D o m in g o .

U tw o rz o n a  j e d n a  p ó łb ry g a d a  z po laków  pod d o w ó d z tw e m  
f rancuza  , w s ia da  na sta tk i  w L iv o rn o  i o t r z y m u je  N r  1 1 3 ;  —  
d r u g a  k tó rą  m a  d o w o d z ić  p ó łk o w n ik  A x a m i to w s k i ,  nosi N r  11 4 .  
K ażd a  z n ich  z cz te rech  m o cn y ch  ba ta l ionów  na  trzy  z r e d u k o ­
w a n y c h ,  liczy blisko p ięć  tysięcy  g łó w .

1801  r .  M a łachow sk i  w cie lony  do 1 1 4 lej p ó l b r y g a d y ,  idzie 
ze sw y m  b a ta l io n e m  do  G enui  , m iejsca w s ia dan ia  na o k rę ty .  —  
O g ło sz o n e  zosta ją  korzyści d la  P o laków  , że  każdy k tó ry  o d b ę ­
dzie k a m p a n ią  w S t .  D o m in g o ,  uzyska p ra w o  o b y w a te ls tw a  
fran e u zk ieg o  i będzie  u w a ż a n y  jako należący do  a rm i i  f r a n c u s ­
kiej .  Ż a d e n  j e d n a k  p o d o b n o  n ieko rzysta ł  z tych  p r z y rz eczo n y ch  
d o b ro d z ie j s tw .

18U2, gdy p ó łk o w n ik  A x am ito w sk i  dla  w a ż n y c h ,  ja k  tw ie rd z i ł ,  
p o w o d ó w ,  m u s ia ł  jeszcze pozostać czas n ie jak i  we W łoszech ,  
M a łach o w sk i  ze s ta rs zeń s tw a  od b ie ra  k o m e n d ę  i p ły n ie  do  St.-
D o m in g o .

1 8 0 3 ,  m ia n o w a n y  dow ódzcą  1 I4 te j  p ó lb ry g a d y ,  walczy z m u ­
rz y n a m i  m a ją c  w cie lone  do  swej k o m e n d y  reszty  1 1 3 fej p ó tb ry -  
g a d y .  Z n a jd u je  się w  o b lę ż e n iu  m ias ta  Cayes —  i jeden  ze 
wszystk ich  sz tabsolf icerów polskich  na  lej w y p ra w ie  b ę d ą c y c h ,  
zn iós łszy  t r u d y ,  n ieb ezp iecz eńs tw a  i p rzeb y w sz y  o k ro p n ą  zaraźl i ­
wą  c h o ro b ę  k ra jo w ą ,  zosta je  przy  życiu.

Z d a rz e n ie  ja k ie  m ia ł  na  tej w y sp ie  w a r te  w sp o m n ie n ia .  
Po lacy  w y trz y m y w a l i  ła twiej  niżeli  f rancuz i  , n ie  zd ro w y  
tam te jszy  k l im a t .  O n i  p r a w ic  zawsze byli  na  p ie rw sze  n a p a d y  
m u rz y n ó w  w y s ta w i e n i , a lb o w iem  zw yk le  ich p rzeznacza no  do  
p rz e d n ic h  s t r a ż y ; ty m  sposobem  zos ta jąc  w o tw a r łe m  p o l u , 
m e ty le  ich p rze rzed za ła  żó ł ta  febra  ile f r a n c u z ó w ,  w śc iśn ię tych  
m ie jsca ch  lub  m ias tach  p rze b y w a ją c y c h  : z n a n a  d o lego  b y ła  
polska waleczność .  W k ońcu  w g łó w n e j  części  w yspy  resztki 
Po laków  s ta n o w i ły  p r z e w a ż n ą  s i łę  ex p e d y c y i .  M u rz y n i  w y w ie ­
ral i  o k ru c ie ń s tw a  na f rancuzach p o jm a n y c h ,  f rancuzi  zaś na 
m u rz y n a c h .  U b io r y  f rancuzk ie  m u rz y n i  niszczyli,  polsk ie  czapki 
i bu rk i  p rzyw dziew ali  i n o s i l i ;  s y m p a ty a  ta d la  Polaków b y ła  
sku tk iem  ludzk iego  ich o bchodzen ia  się z j e ń c a m i  m u rz y ń s k ie m i .  
D o w ódzca  f ran c u z  n ie  lub i t  Po laków . P rz e w id y w a n y  by ł  koniec 
e x p e d y c y i ,  zaczęto ro b ić  u m o w y  z A n g l ik am i  b loku jącym i od 
m orza .  W ieść  się rozesz ła  że f rancuzi  o puszcza jąc  w y s p ę ,  w pień  
w y tn ą  m u rz y n ó w  w m ie jscach  w których b ędą  w sile do s p e ł ­
n ien ia  lego z a m ia ru .  G e n e r a ł  m u rz y n ó w  G ait ro i t  pisze list do

M a łach o w sk ieg o  donosząc  o w ieściach  i o d w o łu je  się do  sy m p a -  
lyi j a k ą  P o lakom  okazu ją  m u rz y n i  w każd y m  w y p ad k u  ; zapewnia- 
że zna d o b rze  p o łożen ie  walecznego n a ro d u  z P ó łn o c y ,  którego- 
dzieci w n a g ro d ę  u s łu g  o d d a n y c h  F r a n c y i ,  zos ta ły  w ys łane  na 
w y g u b ie n ie  do  S t . -D om ingo  ; ośw iadcza  że  zna także m a łe  siły 
f rancuzk ie  w k tó ry ch  teraz  s tanow ią  w szystko  polacy  p o z o s t a l i ; 
pod ich p rze to  op iekę  od d a ję  życie i m ają tk i  m u r z y n ó w ,  którzy 
za to zachow ają  w sw ych  se rcach wieczystą wdzięczność  dla  p o l ­
skiego n a ro d u .

M ałach o w sk i  p a r la m e n ta rz a  o d p ra w ia  b e z  o d pow iedz i ,  kon iu-  
n ikaeyą  powierza  j e d n e m u  tylko po lakow i,  s w e m u  p rzy jac ie low i,  
z k tó ry m  p o s ta n aw ia ją ,  p rzez  wzgląd  na p o de jrzen ia  dow ódzcy  
e x p e d y c y i , n a  j e g o  n iech ęć  P o lakom  o k az y w a n ą  i z o b aw y  ab y  
przez to nie  m n ie m a n o  iż są w s to s u n k ach  z m u rz y n a m i  —- ż a ­
d n e j  nic d a w a ć  odpowiedzi  , n ie  r a p p o r lo w a ć  k o m m u n ik a c y i  , 
zniszczyć p ism o  i ta jem n icę  aż do  p o w ro tu  na  ro d z in n ą  ziem ię  
z a c h o w a ć — i w y k o n a n o  p o s ta n o w ien ie .

W kró tce  k ap i tu lacya  z A ng likam i z a w a r t a ;  wyżsi o fficerowie 
u da ją  się jak  najsp ieszniej  na o k rę la  ang ie lsk ie .  P o l icy  zos taw ie ­
ni w ty ln ie j  s t raży  , c iąg n ą  do miejsca gdzie m ają  b ro ń  z łożyć.  
M u rz y n i  w znacznej  sile p rz y b y w a ją  i p o m im o  załogi  i s traży  
ang ie lsk ie j,  o ile m ogą  f ranc uzów  c h w y ta j ą ,  m o r d u j ą ,  k rzyżują  
— -polaków  sz an u ją  i n a m a w ia ją  do pozostania  ; tyle ich ludzkość 
w p ły n ę ła  na tych w p ó łd z ik ich ,  lecz za sw ą  w olność  b i jących  się 
ludzi.

Ale Anglicy  nie  dali  sob ie  w y d rzeć  p rzez  c h o ro b y  i o ręż  osz 
czędzonej  zdobyczy ; p r z y b y łe  znacznie jsze ang ie lsk ie  siły na 
s ta tk a ch ,  zab ie ra ją  Po laków  , oddzie la jąc  off icerów  od żo łn ie rzy .  
M a łach o w sk i  nie  czeka dalszych sk u tk ó w ,  a p rzew id u jąc  zam ia r  
n ied o t rz y m a n ia  w a ru n k ó w  k a p i t u l a c y i , z ab raw szy  ch o rąg w ie  , 
z k ilku officerami o d p ły w a  n a ty c h m ia s t  d o  J a m a ik i ,  zkąd d o ­
sta je  się do  W irg in i i .

A ng l icy  m a ją c  za ledw o  k i lkuse t ,  (n ie  sp e łn a  tysiąc)  polskich 
ż o łn i e r z y ,  w y p r a w ia j ą  ich w s łu ż b ę  K om p an i i  I n d y j s k i e j ,  do 
A z y i ; officerów w raz  z of t iceram i f ranc uzk im i  w ysy ła ją  do  A n ­
glii na  p o n to n y ,  z n an eg o  przez sw e m ęc z a rn ie  w ięzien ia ,

A lak , z dz ies ięc io tys ięcznego  k o rp u su  p o lsk ie g o ,  zos tsla  z a le ­
d w o  część d z ie s ią ta ;  a z tej części  za ledw o dzies ięciu officerów 
w róc i ło  do P o l s k i ! M a łachow sk i  na a m e ry k a ń s k im  n e u t r a ln y m  
sta tk u  do  E u ro p y  p o w ró c i ł  i w B ordeaux  w y lą d o w a ł .

Z  B o rd eau x  u da je  się do P a ry ża  ze sw ą  c h o rą g w ią  l l - ł t e j  
p ó łb ry g a d y  i z c h o rą g w ią  p ó lb ry g a d y  l l 3 l e j  k tóre j  pozostały  
officer s t rzeg ł  c iąg le .  J e d n a  z n ich  m ia ła  g od ło  f rancuzk ie  G au-  
low ko g u ta ,  d r u g a  god ło  w olnośc i ,  czap k ę  f ryg i jską .  —  D ow ie­
dziawszy się że  gaze ty ,  szczególniej n iem ieck ie  i angielsk ie  o g ła ­
sza ły  , jakoby  legia polska przesz ła  na s t ro n ę  m u rz y n ó w  i że w i ­
dziano  wśród n ich  ca ły  bata l ion  w czapkach  i ku r tk ach  113 i 
114 p ó l b r y g a d y ;  tkn ię ty  do  żyw ego  temi po tw arczem i  obw in ie -  
n i a m i ,  k tó rem i f ran c u z i ,  p rzy jac ie le  k ap i tu lu jącego  g e n e ra ła  
sw ego chcieli  b ro n ić  przed  z a g n ie w a n y m  N ap o le o n e m  ; prosi  o 
a u d y e n e y ą  u tegoż.  N ie w ia d o m o  dla j a k ic h  przyczyn  M a ła c h o w ­
ski od N ap o leo n a  a u d y e n c y i  n ie  o t r z y m u je  i je s t  o d es łan y m  
z sw em  ż ą d a n ie m  do  M u ra ta ,  w N eud ly -  f a m  się za lćm  u d a je  i 
ośw iadcza  M u r a t o w i ,  iż trzy p rz e d m io ty  ma do  p rz e d s ta w ie n ia  : 
Z b ic ie  o b w in ie n ia  legii polskiej o d e z e r c y ą , z ło żen ie  c ho rągw i  
u r a to w a n y c h  d w ó c h  p ó lb ry g a d  tejże legii i ż ą d a n ie  umieszczenia  
P o laków  na S t . -D o m in g o  w alczących ,  w a rm ii  f ranc uzk ie j ,  wedle  
za ręczen ia ,  o raz  s ta ra n ie  się o ulżenie  ciężkiej n iewoli  officerów 
z n a jd u jący ch  się na ang ie lsk ich  p o n to n a c h  i o p o w ro t  żo łn ie rzy  
po lskich  d o  Indy j  za s łan y ch .  M u ra t  odp o w ied z ia ł ,  że N apo leon  
chociaż m o c n o  z a g n ie w a n y  na p o w raca jący ch  z e x p e d y c y i , wie 
je d n a k  d o b r z e ,  iż n ie  d e z e r c j a  ale kradzież była p o w o d e m  fał-
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szyw ych  r a p p o r l ó w ,  a lb o w ie m  d la  b r a n ia  ż o łd u  i racyj  p o d a w a ­
n o  w ie lu  z m a r ły c h  a gdy lu s t racy a  n a g ła  o d b y tą  zos ta ła ,  nie  
m ogąc  n a raz  wielkiej liczby u m o rz y ć ,  podano  za d e ze r te ró w  ; co 
zaś do  noszen ia  czapek i k u r tek  polskich p rzez  m u rz y n ó w ,  d o d a ł ,  
że  to u w a ż a ł  za z a b a w ę  z ich s t r o n y ,  u d e rzo n y ch  k o lo rem  i fo r ­
m ą  u b io ru .  P o m im o  u p ew n ien ia  że  w 1 14 le j  p ó lb ry g ad z ie  rap  
p o r ta  zawsze na jrze te ln ie jsze  z d a w a n o ,  M u ra t  r a d z i ł  aby  tego 
p r z e d m io tu  nie  w z n a w i a ć ;  z resz ta  o d es ła ł  do  B e r th ie r .  T en  
os ta tn i  w iadom ość  o c h o rą g w ia c h  p rzy ją ł  o b o ję tn ie ,  um ieszcze­
n ie  Po lakow  w a rm i i  f ran c u zk ie j  zos taw ił  r o z w a d z e ;  w  p r z e d ­
m iocie  zaś zajęcia się losem oflicerów i żo łn ie rzy  prdskicb ,  o św ia­
d czy ł  że to sku tk i  w o jn y ,  że i f rancuz i  toż sam o  c ie rp ią .

M a ła c h o w sk i  n ie  z a dow olo iony  o d p r a w ą ,  widzi się z G e n e r a ­
łem  D ą b ro w s k im  i j e m u  rzecz tę p rzed s taw ia .  D ą b ro w sk i  w z ru ­
szony  rzek ł  : « C ie rp ie l iśm y  tyle i to jeszcze zn ieśm y  ; s z ta n ­
dary  daj m n ie  do  p r z e c h o w a n ia ,  k iedy  ich cen ić  n ie  u m ie j ą ,  są 
to g o d ła  pod  k tó rem i polacy w alczy l i ,  d o  nas  w ięc  n a leżą .  » 
O dtąd  zo s ta ły  zaw iązane  s to su n k i  śc iślejszej  p rzy jaźn i  m iędzy  
ty m i  d w o m a  m ę ż a m i  : s z ta n d a ry  zo s ta ły  p rzy  D ą b r o w s k im .  —  
Są  to te s a m e  k tó re  w W arsz aw ie  z ło ż o n e  by ły  w T ow arz ys tw ie  
P rz y jac ió ł  N a u k ,  k tó re  w nocy 2 9  L is to p ad a  m łodz ież  a k a d e m i­
cka za sw e  g od ła  w z ię ła  , pod k tó rem i  G e n e r a ło w ie  Krasiński 
W in cen ty  i K u rn a to w sk i  odp ro w ad z iw sz y  o d u rz o n e  przez s iebie  
oddz ia ły  wojska  po lskiego do W a r s z a w y ,  na w ie rn o ść  naro d o w i  
p u b l iczną  p rzy s ięg ę  w ykona l i .

M a łach o w sk i  p o n a w ia  sw e  żądan ia  do rządu  f rancuzk iego ,  lecz 
d ł u g o  przez m in i s te r y u m  w o jn y  p o zo rn em i  t ló m a c z e n ia m i  się 
z b y w a n y ,  d o s ta je  nareszcie  rozkaz u d a n ia  s ię  do  N e a p o lu ,  
g d z ie  k ad ry  d a w n e j  legii zo s taw a ły .  O d m ó w io n o  m u  stopnia  
p u łk o w n ik a  k tóry  m ia ł  na S l . - D o m i n g o ,  ozdoby  h o n o ro w e j  
f rancuzk ie j  do której  b y ł  p o d a n y  i um ieszczen ia  w a rm i i  f r a n c u z ­
k ie j .  Z n o w u  w ięc  się u da je  do  W ło c h ,  zn iós łszy  sp oko jn ie  n ie ­
sp raw ied l iw o ść .  T a m  zas ta je  p ó tk o w n ik a  -A xam itow sk iego  i 
um ieszczony  j e s t  jako  p o d p ó lk o w n ik .

W tym  s to p n iu  o d b y ł  M a łach o w sk i  k a m p a n ie  1 8 0 5  i 18 0 6  r. 
Z n a jd o w a ł  się p rzy  ob lężen iu  W c n e c y i ,  w b i tw ie  pod Castel-  
ł r a n c o ,  p rzy  w zięc iu  K apui  i N e a p o l u ;  w e x p ed y cy i  Kalabry j-  
sk ie j ,  w b i tw ie  pod C a m p o t e n e s e ,  S t . -E u p h e m ie  i przeciw  
p o w s ta ń c o m  w ło s k im ,  o raz  w w ie lu  in n y c h  b i tw a c h  z resztą  P o ­
laków  którzy na  S t . -Domingo n ie  poszli  i byli  w s łu ż b ie  k ró ­
lowej E t r u r y i  i W N eapo l i t  u isk iem  ; lu b  tu ła l i  się częścią we 
W ło szech ,  częścią we F r a n c y i ; los o b u  legii p o lsk ich ,  lak W ło­
sko-polskiej j a k  N ad d u n a jsk ie j  b y ł  w k ońcu  j e d e n .

Rozpoczę ta  k a m p a n ia  przeciw  P ru s a k o m  1 8 0 6  r .  z rządz i ła  , że 
p rzy  k ażdym  g en e ra le  f r a n c u z k im ,  przy  sz ta b a c h ,  p rzy  m ar-  
w a łk a c h  i przy  s a m y m  cesarzu  zostali  Polacy  um ieszczen i .  G d y  
zaczęto tw o rzy ć  w o jsk o  X t w a  W a rs z a w sk ie g o ,  p o w o ła n o  z N e a ­
polu  24  of l icerów z p iecho ty ,  m ię d z y  k tó ry m i  z n a jd o w a ł  się i 
M a ła c h o w sk i ,  i 12 z j a z d y  na  o rg an iza to ró w ,  l lesz tę  o f l ic e rów  
w y s ła n o  do  W r o c ła w ia ,  gdz ie  n o w ą  legię pod n azw isk iem  N a d ­
w iślańsk ie j ,  z jeńcóvv o c h o tn ik ó w  i kousk ry p ey o n is tó w  polskich 
tw orzyć  ro zk azan o .  Ż o łn ie r z e  w e  W łoszech  pozostali,  by l i  w c ie ­
leni d o  p ó łków  n e a p o l i ta ń sk ic h .

W 1 8 0 7  r. w ięc  zn ik ły  d a w n e  leg iony  k tóre  w celu  s łu ż en ia  
sp r a w ie  narodow ej  tw orzono  i z a p e łn ia n o  ciągle od r o k u  1 7 9 6 .  
R y ły  to  in n e  w idoki  i in n e  nadzie je  od tych ja k ie  się po roku  
1831  o b ja w ia ły  p rzy  tw o rz e n iu  legii A lg ie r sk ich ,  P o r tuga lsk ich  
l u b  H isz pańsk ich .

1807 dn ia  27  M a ja ,  M a łach o w sk i  K azim ierz  m ia n o w a n y  G ros-  
M a jorem  Igo p ó lk u  p iecho ty  l in iow ej X tw a  W arsz aw sk ieg o ,  
czyli zaw sze  p o d p u łk o w n ik ie m .  O b o ję tn ą  rzeczą d la  niego b y ła  
r a n g a ,  pom in ięc ie  w a w a n s i e ;  w szystk ićm  o rg a n iz o w a n ie  p ó lk u ,

ćw icze n ie  narodow  ego ż o ł n i e r z a .  I b y ł  leż pó łk  jego o rgan izacy  
p r a w d z iw ie  p ie rw sz y m .

1808  dn ia  2 8  Maja m ia n o w a n y  p ó lk o w n ik ie m  tego sam ego  
p ó lk u  k tó ry  o rg a n iz o w a ł  i z n ó w  p ra w ie  na n o w o  m u s ia ł  uczyć 
pop isow ych  k tó rych  w o la ł  m ieć  w p ó lk u  aniże li  j e ń c ó w  lub  p rz y ­
b y ły ch  z wojska  m osk iew sk iego .

1809  r .  rozpoczyna się k a m p a n ia  i zas taje  go z łożonego  ciężką 
c h o r o b ą , on j e d n a k  n ie  chce opuszczać p ó lk u .  W d n iu  b i ­
tw y  Daszyńskiej X że  Jó z e f  c h o r e m u  odda je  d o w ó d z tw o  Prag i  
z częścią p ó lku  , ale na  us i lne  żądan ie  i p r z e d s ta w ie n ie  że  Praga  
licznej załogi nię  p o t rz e b u je  i że  on p ra g n ie  walczyć  z n i e p r z y ­
ja c ie le m ,  p o w o ła n y  zos ta je  pod R a szy n ,  lecz z resztą  tylko pó lku  
m a sobie po lecone tw orzen ie  r e z e r w y ;  d o p ie ro  pod  S a n d o m i e ­
rzem  walczy  na czele ca łego  sw ojego p ó lk u .

1 8 1 0  r .  d n ia  10 P aź d z ie rn ik a ,  M a łach o w sk i  p o jm u je  w m a ł ­
ż eńs tw o  B e n ig n ę  W ojczyk, córkę  o b y w ate la  z P łock iego ,  w e  wsi 
W ierzbicy  m ie sz k a ją c e g o ,  k tóra  m u  żadnego  nie  w n o s i  posagu . 
P o m i ja ł  on  p o łączen ie  się ś lu b a m i  m a lżcń s k iem i  z o soba m i  m a-  
j ę t n e m i ; sa m  ubogi i s k r o m n y ,  szuka ł  tylko p rzyw iązanej  i u c z u ­
ciam i p a t ry o ty c z n e m i  p rze ję te j  żony : i zna laz ł  tow arzyszkę jak ie j  
p r a g n ą ł ;  k tóra  go najczu le j  i na j t ro sk l iw ie j  do os ta tn ie j  chw il i  
życia  p ie lę g n o w a ła .

181 I r .  gdy  się sp osob iono  do  now ej  w a l k i , żo łn ie rz  polski 
dla  szczupłości  zasobów sk a rb o w y c h  rzadko p ł a t n y ,  p racow ał  
jeszcze przy  p o dnosz en iu  sz ań có w .  Pó łk  Iszy p iechoty  b y ł  p r z e ­
znaczony  do ro b ó t  tw ie rd zy  M o d l in a ;  w czasie odda len ia  się 
z o b o zu ,  p o ża r  p o c h ło n ą ł  w szystk ie  u b io r y ,  zapasy  i b ro ń  j e d n e ­
go z jego  b a ta l io n ó w .  M a ła c h o w sk i  w idząc  n iedos ta tek  >v sk a r ­
b ie ,  p rócz  b ro n i ,  n ie  żądał  ża d n e g o  innego  zas i łku  : wszystko 
resz tę  s p r a w i ł  z funduszów  oszczędzonych  ; ro b iący m  zaś p r z e d ­
s ta w ien ia  że p ien iądze  oszczędzone  są w łasnośc ią  p u łk o w n ik a ,  
rzekł  : « G ro sz  n a w e t  oszczędzony,  u w a ż a m  ża św ię tą  w łas n o ść  

| n a ro d o w ą .  » W ychodzą c  na  k a m p a n ią ,  jeszcze kilkadziesią t  ly- 
I sięcy z ło tych  oszczędzonych  sk a rb o w i  p u b l ic z n e m u  zw ró c i ł ,  zo ­

s ta w iw szy  n a w e t  zapasy  znaczne  p ó łk o w e  na w ypadek  potrzeby 
n ow ego  u m u n d u r o w a n ia .

1 8 1 2  r .  w y ru sz a  w k a m p a n ią  ze sw y m  pó lk iem  i p rzeznaczo ­
ny jes t  do  k o rp u su  G ł a  D ą b r o w s k ie g o ;  w k r ó t c e  o t r z y m u je  ko­
m e n d ę  b ry g a d y  z łożoną z u lu b io n eg o  m u  pó lku  I g o  i z p ó lku  6go .  
Po b i tw ie  pod S m o le ń sk ie m  ze s ta rszeństw a  p o su n ię ty  na  s top ień  
g en e ra ła  b ry g a d y ,  p rzez  n o m i n a c j a  21 P aźdz ie rn ika  tegoż ro k u .  
N ajw iększą  część tej k am p an i i  o d b y w a  przy  o b lę ż e n iu  B obru jska ;  
z n a jd u je  się w b i tw ach  pod K az im irzow cm  , P a n k r a to w ic a m i ,  
B o ry so w em  ; przy przejściu jBerczyny i pod M o to d e c z n e m .  Zosta ­
w io n y  dla  strzeżenia  szańca p rzed m o sto w eg o  p rzy  B e rezy n ie ,  

j  b ro n i  go dzie ln ie  i z resztą  n ied o b i tk ó w  sam  os ta tn i ,  w  p a rę  se t  
] ludzi m o s t  p r z e c h o d z i ;  s t rac i ł  tu p r a w ie  ca łą  sw ą b r y g a d ę ,  ale 

g łó w n e  s i ły  a rm i i  od os ta tn ie j  u ra to w a ł  z ig u b y .  N a p a d n ię ty  
z n o w u  p rzez  j a z d ę ,  b ro n i  się ,  riie podda je  i wr 6 0  ty lko ludzi 
c iągn ie  d o  W a r sz a w y .  P rzy  ro z łączen iu  się z a rm ią  f raueuzką ,  
gdy  X ż e  J ó z e f  w cześnie j ,  a potem  G e n e r a ł  Izydor  K ra s  ński m o ­
cno  z a s ła b sz y  oddala s ię ,  M a łachow sk i  o b e jm u je  k o m e n d ę  i 
szczątki w o jska  polskiego d opraw  adza do  W a r s z a w y ,  ja k o  straż 
h o n o ro w ą  przy  znakach  pod k tó rem i w alczo n o .  P rz y b y w szy  do 
stolicy, o d d a je  sz tan d a ry  X c iu  Józ e fow i i rzecz osob l iw sza ,  że się 
znalaz ły  wszystkie n u rn e ra  o r łó w ,  ż a J c n  pól U nic s t r a c i ł  zupe’1- 
nie  wszystkich znaków .

W W arszaw ie  M a ła c h o w s k ie m u  p o w ie rzo n a  zostaje k o m e n d a  
i szybka o rgan izacya  a r ty le ry i  polskiej , k tórą  w k ró tk im  czaxie 
i w znaczne j  l iczbie rob i  zdolną  do  b o ju .  Go m oże z dzia ł  u p ro -  
svadza p rz e d  n iep rz y ja c ie le m ,  re sz tę  topi w Wiśle .

P o  t r u d a c h  i p r z ez ięb ien iu  d o tk n ię ty  został w W arsz aw ie  gra-
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su ją cą  za ra ź l iw ą  c h o r o b ą ,  z której  n ie u le c z o n y  z u p e łn i e ,  b łaga  
lekarzy  a b y  b ezw z g lę dn ie  na  p rzyszłość ,  użyli  g w a ł to w n y c h  le­
karstw' ku  j a k  n a jp r ę d s z e m u  u leczen iu ,  gdyż ani pow ie rzo n eg o  
d o w ó d z t w a , an i  szczątków arm ii  n ie  o p u śc i .  I u ży to  środków  
g w a ł to w n y c h ,  k tóre  w ra z  z żółtaczką i p rz e z ię b ie n ie m  zos taw iły  
po sob ie  ślad n a  zaw sze ,  c iąg ły  kaszel, k tóry go d o  śm ierc i  nie  
o p u śc i ł .  J c sz rz e  zu p e łn ie  n ie  u leczony ,  gdy  o d w ro t  z W arszaw y  
n a s tę p u je .  R ów noc ześn ie  żona jego  d o tk n ię ta  je s t  ep id em iczn ą  
c h o ro b ą .  P o m im o  czułości  i p rz y w ią z a n ia  do n ie j ,  opuszcza ją  
na  śm ie r le ln e m  łożu ,  porucza jąc  pieczy p rzy jac ió ł  i k r e w n y c h ,  a 
sa m  spieszy spe łn ia ć  wyższy nad  wszystko obow iązek  , s łużenia  
sp raw ie  n a ro d o w e j .

1 8 13 r .  2  O p £ a  opuszcza W arsz aw ę .  W K rakow ie  na w łas n e  
żądan ie  sk ła da  k o m e n d ę  a r t y t e r y i , k tóra  m iędzy  k o lu m n y  r o z ­
dz ie loną  z o s t a j e ,  resz tę  pow ierza  p ó łk o w n ik o w i  R o d e ł :  sam  zaś 
o b e jm u je  d o w ó d z tw o  b ry g a d y  p ieszej.

G d y  A u s try a  d ozw oli ła  Po lakom  przejścia  p rzez C zechy  do 
S a x o n i i ,  M a łach o w sk ieg o  ko lu m n a  j e s t  w zo rem  su b o rd y n a e y i  i 
d o b re g o  p ro w a d z e n ia  się . P rz y b y w szy  do  S a x o n i i , w chodzi 
w k a m p a n ią  n a n o w o  ; w alczy  w b i tw a c h  pod G a b e l ,  T r ó b b u r g  
i w d w ó c h  pod L ip sk iem .

W d rug ie j  z n ich ,  M a łachow sk i  r e sz ta m i  sw e j  k o m e n d y  z a s i a ­
nia o d w ro t  i p rzy b y w a  nad  E ls t rę  l ecz ju ż  zas ta je  m o s t  z e rw a n y  i 
tu został p o jm a n y  przez  Moskali . O d a r ty  ze szlif,  p ien ięd zy ,  ze 
g i r k a  przez żo łn ie rzy ,  źle t r a k to w a n y ,  z n a jd u je  o b r o n ę  w osobie 
polaka S ie m ia n o w sk ie g o ,  m ajora  w s łu ż b ie  m osk iew sk ie j .  N a d ­
jeżdża  g e n e ra ł  m oskiew ski L a n g e ro n  i poleca żo łn ie rzo m  zak łuć  
jeń ca  ; w te m  kula z d ru g ie j  s t rony  rzeki w ypuszczona ,  św is ln ę ła  
koło ucha L a n g r r o n a  , k tó ry  zap o m in a  o s w y m  n ie ludzk im  ro z ­
kazie i oddala  się .  S iem ian o w sk i  z ab ran ia  w y k o n a n ia  rozkazu  i 
o d p ro w ad za  p o jm a n e g o  gdzie j e ń c ó w  zb ie ran o .

U m ieszczony  z ż o łn ie r s tw e m  ró żn y ch  n a ro d ó w ,  m ęczony  g ł o ­
d e m ,  ledw ie  m oże  dać  znak  że  po t rzeb u je  p o ży w ien ia .  T u r u o  
p rz y s y ła  m u  kilka d u k a tó w ,  za k tó re  n a b y tą  ż y w n o ś c ią ,  dzieli  się 
ze  z g ło d n ia ły m i .  N a z a ju t r z  G e n e r a ło w a  N iem ojew ska  d o w ia d u je  
się o po ło żen iu  j e ń c a ,  i po k i lkogodzinnem  oczek iw aniu  w p rz e d ­
p okoju  A le x a n d ra ,  wyprasza  p o zw o len ie  przeniesienia  M a ła c h o w ­
skiego w m iejsce  w ygodn ie jsze .

P rz y  n ow ej  o rgan izacy i  wojska polskiego w k ró les tw ie  kongre-  
s o w ć m ,  W .  X ż e  K ons tan ty  umieszcza M a łach o w sk ieg o  w  c z y n ­
nej  s ł u ż b i e ,  lecz len o d m a w ia  sw y c h  u s łu g  C a ro w i .  K ons tan ty  
ro zg n iew an y  da je  po lecen ie  o p ó r  ro b ią c e m u  ab y  o b ją ł  d o w ó d z ­
tw o  tw ierdzy  M o d l in a ,  c z e m u  także u ledz  nie m y ś l a ł ;  ale u legł 
radzie  G la  D ąb ro w sk ieg o ,  który z w ró c i ł  j e g o  u w a g ę ,  że  wkró tce  
m oże b y ć  b ardzo  u ż y te c z n y m  sp ra w ie  n a ro d o w e j  m a jąc  k o m e n d ę  
tak w ażną .  P rzy jąw szy  d o w ó d z tw o  M odlina ,  zn iechęc ony  p o s tę ­
p o w a n ie m  Carew icza  nie  z sobą ,  ałe z w ie lu  n iższym i off ice ram i,  
po roku  s łu ż b y  p o d a ł  się do  d y m iss y i ,  lecz ta d łu g o  w s t r z y m y ­
w ana  i o d m a w ia n a  b y ła ,  co z m us iło  M ałach o w sk ieg o  do  udan ia  
się do  C e sa rza .  —  A le x a n d e r  p rzychy l i ł  się do  żądan ia  i u w o ln i ł  
go od s łu ż b y  pod d n iem  27  M arca  1 8 1 8  r o k u ,  z pozw o len iem  
n oszen ia  m u n d u r u .

W ziąw szy  dy m issy ę  z ozdobą krzyża kaw alersk iego  polskiego, 
k tó ry  n a w e t  rzadko n o s i ł ,  p o s ta n o w i ł  w zaciszu d o m ó w e m  c z e ­
kać  chwili  w k ló re jby  jeszcze m ó g ł  s łuż yć  O jczyźn ie .  Dopóki 
zos taw a ł  w s łu ż b ie ,  żo łd  genera lsk i  by ł  c a ły m  fu n d u sz e m  u t r z y ­
m a n ia  s i ę ; g d y  w zią ł  dy in issyą ,  p ensya  e m e ry ta ln a  s ta n o w i ła  
ca ły  m a ją tek  M a ła c h o w sk ie g o .  W .  X ż e  n ie u k o n te n to w a n y  o p o ­
rem  przeciw  swej w o l i ,  p os ta now i ł  d ać  uczuć sw ą  w ładzę ,  i p e n ­
s j ą  e m e ry ta ln ą  n a k a z a ł  zas tosow ać do lat  tylko 2 0 tu  s łu ż b y ,  
d la  tego że b ra k o w a ło  dn i  k i lkunastu  dla u z u p e łn ie n ia  3 0 tu .  P o ­
krzyw dzony  zn iós ł  i tę n ie sp raw ied l iw o ść  c ie rp l iw ie ,  n iechcąc

żadnego  k ro k u  w ty m  w zględzie  rob ić  , an i  n ie d o z w a la ją c  by  
późn ie j  n a w e t  s ta ra n o  się o p odw yższen ie  perisyi.

P rzy jac ie le ,  dw a j  oby w a te le  zn an i ,  m a j ę t n i ,  Kuczyński i G o .  
d lewski pożyczyli M a ła c h o w sk ie m u  na d z ie rżaw ę p ie n ię d z y ,  k tó ­
rą jak  m n ie m a l i  korzystną  w y n a le ź l i ;  lecz s ta ry  ż o łn ie rz  n i e o b e -  
znany z g o sp o d a rs tw e m  , poniósł  znaczną  s t r a tę  i po rzu c i ł  d z i e r ­
ż a w ę .  P oczem  ojciec żony  jego  odstąp ił  m u  wieczystej dzierżawy 
W ie rzb icy ,  m a łe j  m a ję tn o śc i ,  lecz d obrze  u r z ą d z o n e j , k tórą  Gał 
M a łachow sk i  późn ie j  n a b y ł  n a  d z ie d z ic tw o , a dzis ia j  skonfiskow ał 
M ik o ła j .

Gesarzewicz chcąc  n iesp raw ied l iw ość  w y rząd zo n ą  n a g r o d z i ć , 
o f ia ro w a ł  G łow i  M a ła c h o w sk ie m u  u rz ę d y  c y w i ln e ,  lecz ten 
wszelkie o d rz u c i ł ,  a gdy m u  p r o p o n o w a n o  p rezesostw o  W tw a  
L ube lsk iego ,  ośw iadczy!  że nie  czu jąc  w sob ie  zdolności do  tak 
w ysokiego  u r z ę d u  cy w ilnego ,  p rzy jąć  go nie  m oże,  go tów zawsze 
w ojskow o s łu ż y ć ,  g d yby  lego po t rzeb o w a ła  O jczy zn a .  P rz y s ła n e j  
od  A lex an d ra  wielkiej wstęgi  Ś .  S ta n i s ła w a  nie  p rz y ją ł ,  rzekąc iz 
n ie  p a m ię ta  czem h y  na nią  zas łuży ł  u cesarza Uossyi .

Na odg łos  p o w s ta n ia  w d n iu  2 9  L is to p ad a ,  M a łach o w sk i  p o ­
śpieszył do  W arsz aw y  of ia ru jąc  sw e  us łu g i  O jczyźn ie .  — - P o c z ą t ­
kow o m ile  by ł  w idziany przez C h lo p ick ieg o ,  lecz gdy ten  og łosi ł  
się d y k ta to r e m ,  a M a ła c h o w sk i  n iektóre  rady  z b a w ie n n e  d a w a ł ,  
ju ż  p o w ie rz o n ą  sob ie  b ry g a d ę  k tó rą  s k ła d a ły  4 ly  i 8 m y  pólk 
l in iow y m ia ł  o d e b r a n ą  i d a n ą  S k rz y n e c k ie m u ;  o d e b ra ł  p rz y le m  
rozkaz ud an ia  się do M o d l in a .  Na us i lne  je d n a k  p ro ź b y  d a n o m u  
później  b ry g a d ę  in n ą ,  po  Gle P a w ło w s k im ,  w dyw izy i  G ła  K ru -  
k ow i tek ieg o  będącą .

Dnia 19 i 2 0  L u te go ,  1 8 3 1 ,  M a ła c h o w sk i  na  czele swej b ry g a ­
dy walczy pod W a w re m  w pierwszej  l inii .

2 i L u te g o  dyw izya  K rukow ieck iego  d o s ta je  rozkaz udan ia  
się pod B ia ło łę k ę  dla  w s trz y m a n ia  k o rp u s u  G rcn a d y e ro w  Sza- 
chow sk iego  , i u ł a tw ie n ia  o d w ro tu  dyw izy i naszej  j azd y  pod 
d o w ó d z tw e m  Ja n k o w s k ie g o .  B rygada M ałachow sk iego  sam a 
w przedn ie j  s t raży  p rz y b y w a  pod B ia ło łę k ę ;  j e d e n  ba ta l ion  w y ­
siany  do  R a d z y m in a ,  dla  podania  ręki J a n k o w s k ie m u ,  5 bata l io ­
nów pozos ta łych  i sześć d z ia ł  s ta w a  nap rzec iw  c a łe m u  k o rp u so w i  
S zachuw sk iego  i rozpoczyna bój k rw a w y .  N a  wszelkie r a p p o r la  
i ż ą d an ia  K rukow ieck i  nie zważa  i nie  w sp ie ra  resztą  dyw izy i  
b rygady  M a ła c h o w sk ie g o .  J a n k o w s k i  p r z y b y w a  z j a z d ą ,  k tó rego  
M ałach o w sk i  w zyw a a b y  go w s p ie ra ł ,  lecz ten ch w i lę  na pozycyi 
zabaw iw szy ,  oddala  się tw ie rdząc  że w y p e łn ia  p o p rz e d n ie  roz­
kazy k t ó r e m u  n ak azy w a ły  p rzybycie  do  g łó w n e j  a r m i i ,  zos ta ­
wiając tylko pa rę  sz w a d ro n ó w  jazdy  M a z u ró w .  M ałach o w sk i  n ie  
zraża się n iczem , i sarn p rzez  len dzień  w y trz y m u je  ogień  całego 
ko rp u su  n iep rz y ja c ie lsk ie g o ,  u b o le w a ją c  że w idoczne korzyści 
z rąk naszych  w y ch o d zą .

2 5  L u te g o  z rana  , reszta dywizyi K rukow ierk ipgo  nadciąga 
pod B ia ło ł ę k ę ,  lecz sta je  w rezerw ie ;  ogień dz ia łow y  na no w o  
r o z p o c z ę ty ,  k tó ry  sam a b rygada  M ałach o w sk ieg o  w y trz y m u je .  
N ieprzy jacie l  ro zpoczyna  o d w r ó t ,  M a łachow sk i  żąda jazdy dla 
zab ran ia  dział  znalez ionych  i rozbicia  o d w ro t  zas łania jące j  ka- 
w a le ry i ,  a le i te m u  żądan iu  o d m a w ia  K rukow ieck i .  Korzyści jakie 
odn ieś l iśm y są d z ie łem  M a łach o w sk ieg o ,  k tóry b o h a te re m  B ia ło ­
łęki  n a z w a n y ,  n ie  p r z e s ta w a ł  n a rzekać  na  obo ję tn o ść  Krnko- 
wieckiego i J a n k o w s k i e g o , a p o m im o  całej sk rom nośc i  z jakiej  
b y ł  zn a n y ,  widząc fa łsz y w e  w ys ta w ien ie  rzeczy p rzez K ru k o w ie ­
ckiego, r a p p o r t  swój og łos i ł .

Beszta dn ia  lego spę dzona  na m arszac h  i k o n t ra m a rs z a c h  
b rygady  z p o l e c e n i a  d o w ó d c y  dyw izy i,  a na noc gdy a rm ia  polska 
w róc i ła  do  W a r s z a w y ,  M a łachow sk i  zos taw iony  ze sw ą b rygadą  
w szańcu  p rzed rn o s to w y m  P ra g i .

P o  o b ję c iu  nacze lnego  d o w ó d z tw a  a rm i i  p rzez  G ła  Skrzyne-
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ckicgo, Małachowski mianywany G lem  dywizyi,  otrzymał do­
wództwo dywizyi którą miał Skrzynecki.

31 Marca , gdy walka nanowo rozpoczętą została,  Małachow­
ski ze swą dywizyą stacza bój k rwawy pod Dębem. W krotce 
nowy Wódz Skrzynecki rozdziela jego dywizyą której część pod 
łganie z Głein Prądzyńskim wyprawiona, i dopiero w marszu 
przeciw Gwardyom  Małachowski slanął na czele swej dywizyi.

W morderczej bitwie pod Ostrołęką, Małachowski przez cały 
dzień w największym ogniu, stoi jak przykuty  do miejsca, a grad 
kul nieprzyjacielskich szanuje jeszcze rycerza. Następnie dzieli 
los całej naszej armii i ze szczątkami walecznych przybywa pod 
Pragę.

Zapełniwszy poniesione straty dywizyi nowo zaciężnym żo ł­
nierzem, Małachowski z dywizyą swą odbywa nakazane marsze 
i kontramarsze do Modlina i na powrót do Warszawy. Radzi 
wodzowi uderzenie na nieprzyjaciela rozpoczynającego marsz 
flankowy, lecz rady jego zbawienne odrzucone.

W końcu Lipca na radzie wielkiej wojennej w Warszawie od­
bytej , zdanie swe objawia za działaniem przeciw głównej armii 
nieprzyjacielskiej , to samo powtarza na radach wojennych w o- 
bozach pod Rolimowem zbieranych, lecz wszędzie głos walecz 
nego generała  nie ma znaczenia u wodza zamierzającego walczyć 
odpornie,  oczekującego interwencyi gabinetowej.

Po  usnnięciu z naczelnego dowództwa Gla Skrzyneckiego i trzy- 
dniowem zastępstwie Gla D em bińsk iego ,  Gl M ałachow ski,  
16 sierpnia 1831 ,  Wodzem przez Rząd m ianow any ,  o czćm do ­
wiedziawszy się w Ołtarzew ie ,  z uczuciem boleści zawołał « O 
n ieszczęśliw a  O jczyzno  !  /a lu e i twoje p o ło że n ie , kiedy aż na 
m nie oczy zwrócono ! a i oświadczył, że nieczująe w sobie zdol­
ności potrzebnych a koniecznych wodzowi , n ieprzyjmuje do­
wództwa, że pospieszywszy służyć jeszcze raz ojczyźnie, jak w ca­
lem życiu taU i teraz, daleki od prełensyj do rang i zaszczytów , 
najszczęśliwszym będzie , jeżeli zdoła dokonać jak należy co mu 
poruczone, to jest dowództwo dywizyi piechoty.

Nastąpiła  noc 15go Sierpnia , i zmuszenie 16go do dziennego 
dowództwa Gła Prądzyńskiego, a 17go powołanie  do dowództwa 
Dembińskiego, którego odwołano  2 0 g o ; niechciano zaś jed n em u  
władzy cywilnej i wojskowej powierzyć. Znowu zwrócone zo­
stały oczy na Małachowskiego , spodziewano się że choć zastę­
pstwo dowódzcy przyjmie pod dyrekcyą Generała Prezesa. Ale 
jak poprzednio tak i teraz odm aw iał  obejmowania głównej ko­
m endy, dla jednych i tveh samych powodów, dopiero gdy żądano 
żeby z siebie ofiarę zrobił  dla ojczyzny , wyrzekł te pamiętne 
słowa « Chcecie ze  m nie o fia ry , robię j a  hiedy mówicie że dla  
O jczyzn y , g d y ż  dla m ó j p r z e z  ca te  moje pośw ięcałem  się życie, » 
i przyjął niższy stopień jak poprzedni !

Jakkolwiek pod zwierzchnictwem i każdochwilowym zarządem 
i komendą Prezesa z o s ta w a ł , przezwyciężał jednak o ile mógł 
t r u d r e  i przykre położenie ; zaczął od zniesienia świetności 
sztabu, od zatrzymania przy sobie tylko tylu oficerów ile icłi s ł u ­
żba wymagała,  od zmniejszenia ze szwadronu na pluton eskorty, 
od wydalenia zbytnich kucharzy i zabronienia wydatków na ko­
sztowne obiady : oszczędność skarbu publicznego i przymriożenie 
rąk do obrony, miał na głównym celu.

Od chwili  przyjęcia zastępstwa dow ó d z tw a ,  widziano sędzi­
wego Gła we dnie i w nocy czuwającego, i o niczem więcej jak 
o dzielnej obronie  stolicy myślącego ; ale opatrzność jeszcze raz 
nas ukarała. Pomijając wszelkie uwagi i rozbiory czynów obcych, 
nie mogę jednak niew spom nieć,  że głównie Małachowski bolał 
iż korpus 2gi pod wodzą Gła  llamoriny za zbyt się oddali ł i nie 
wypełnił  poleceń.

\V dniach 6 ;  m i 7ym  Września 1831 , w czasie szturmu W ar­

szawy, ciągle na linii bojowej,  ciągle w największym ogniu ,  ałe 
kule nie przestawały szanować nieustraszonego ! obcy wszelkim 
um owom  z nieprzyjacielem zwierzchnika swego, przerażony jak 
piorunem zostaje, widząc rozkazy swe krzyżujące się z rozkazami 
Prezesa. Wielkie straty poniesione , ale nie traci odw ag i ,  i sam 
zwraca naprzeciw nieprzyjaciela oddalające się Bóg wie za czyim 
rozkazem od wałów zastępy po lsk ie ,  a kilka słów jego przemó- 
wionych przed kościołem Ś. Alexandra , radośny okrzyk wydo­
bywa : « Niech żyje O jc zy zn a  !  » I nowa ochota do bo ju ;  obsa­
dzenie w ałów, barykad, ulic następuje.  Potem spieszy do m ie j­
sca pobytu Rządu , gdzie od zwierzchnika gromiony i zawiado­
miony po raz pierwszy że tenże zawarł um owę,  a naród i wojsko 
oddał na łaskę Gara ! Rażony temi słowy jak p iorunem  , p o ­
znawszy w zwierzchniku zdradę zaufania , pierwszy raz w życiu 
wypowiada posłuszeństwo niegodnej władzy , spieszy ostrzedz 
reprezentantów narodu i w o ła :  « R atu jcie  O jc z y z n ę ,  K rako­
wiecki j ą  zd ra d za  l  n a chociaż nie tai złego położenia , oświad­
cza że się jeszcze bronić można. Na jego glos reprezentanci n a ­
rodu usuwają Prezesa , Małachowskiego wodzem nowa władza 
mianuje.  — I byłby śmierć w barykadach Warszawy zna laz ł ,  
bo z placu ustąpić me chciał,  gdyby nie łzy i rozpacz mieszkań­
ców, pamiętających rzeź Pragi, nie wzruszyły jego i otaczających 
go, gtórzy prawie wszyscy niepodobieństwo walczenia z dobrym 
skutkiem w murach stolicy przedstawiali , a wielu w otwarłem 
polu po połączeniu się sił naszych odebranie Warszawy ła tw e ,  i 
wielkie klęski dla nieprzyjaciela p rzedstawiali ; gdyby nie rap- 
porta odebrane że w wielu miejscach wały opuszczone w skutek 
poprzednich rozkazów Prezesa, otwierają  nieprzyjacielowi wolny 
przystęp do miasta, bo obsadzić miejsc opuszczonych szczupła 
ilość pozostałego wojska nie dozwalała  ! Otaczający go Głowic 
uporne targi robiąc , dokonali umowy , a treść jej na papier 
przeniesiona , musiała być z urzędu podpisem Małachowskiego 
opatrzona.

Za cu lze winy spadł na cnotliwego męża obowiązek zawarcia 
um ow y, ale ochronił  on naród i wojsko polskie od haniebnych 
skutków poprzedniego poddania się , które Krukowiecki za po­
średnictwem Prądzyńskiego u k ła d a ł ; znowu więc ofiarę zrobił  
z siebie,  ale!znieść nie mógł aby (po kroku który m usiał  wykonać) 
zatrzymał dowództwo. Złożył go więc w ręce nowego Prezesa , 
odprowadził szczątki walecznych w bezpieczne miejsce, zawa- 
rował sobie na Pradze możność połączenia sił wszystkich ; wy­
dal rozkazy korpusowi 2 m u aby się łączył z g łówną armią, który 
i teraz woli wodza nic spe łn ił .  Przybywszy na miejsce zebrania 
się, proponowanego zatrzymania naczelnego dowództwa nie p rzy ­
ją ł  , nietylko od Generałów ale i od Prezesa Rządu ; a zm artw ie­
nie swoje wynurzając , oddawał się pod sąd , jeżeli go winnym  
użnają , i żądał by go nie oszczędzano , by nawet z jego ukara ­
nia dano przykład innym  ! Ale zawołano, Małachowski n iewinny 
i wymieniono winowajców !

Kogo władza zwierzchnia i podwładni proszą by po czynie 
spełnionym zatrzymał dowództwo i w miejsce sądu żądanego 
uniew innia ją ,  ten pewnie  nie mógł inaczej zrobić,  a zatem przez 
prawych polaków obwinianym  nie będzie.  Nakoniec ,  gdy 
główna armia pod innem dowództwem opuszczała miejsce walki 
i przekraczała granice, Małachowski n iechc ia ł  pozostać w kraju  
iposzedł dokońca dzielić los swych braci wojwoników.

Jeszcze w Polszczę, aby do mniemania łub wieści nierzetelne 
j  zniszczyć , ogłosił bez kommentarzów obszernych rozkazy które 
: wyprawiał.  Pobyt  wkrótce zabroniony mu został w Prusach,
; w Elblągu , następnie w Saxonii , w Dreźnie. Udał się więc na 
j ziemię francuzką w raz ze swą nierozdzielną i czulą małżonką, 

aby między braćmi na wygnaniu oczekiwał chwili upragnionej
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p o w r o l u  do  w o ln e j  P o l s k i ; a le  B ó g  p r z e r w a ł  p a s m o  d n i  j e g o  
ż y c ia  z ie m sk ie g o  , 5 g o  S ly c z n ia  1 8 4 5  r o k u ,  w m ia s te c z k u  C h a n ­
ti l ly  o  k i lk an aśc ie  m i l  od Paryża o d ło g i e m  ; tam w ł a ś n i e  , gdz ie  
p o la r y  s p o d z ie w a j ą c y  s ię  w ie le  d la  P o lsk i  od w ie lk ie g o  n a c z e l n i ­
ka f r a n c u z ó w ,  s łu ż ą c  m n i e m a n e m u  z b a w c y ,  m ie l i  s w e  s t a n o w i ­
sk o .

O ś m d z ie s i ą l  lat życia  l e g o  m ę ż a  ja k ie ż  n a m  dają w z o r y ,  w ie iu ż  
to m a m y  m u  p o d o b n y c h ?  IN ieskońcżyw szy  2 0  l a t ,  sp ie sz y  do  
s z e r e g ó w  n a r o d o w y c h ,  i lat 3 0  p rzes z ło  w a lczy  na  rodz innej  
z iem i  , w a lc zy  na o b c y c h  w  E u r o p i e ,  w a lczy  w  A m e r y c e ,  aby  
d la  s w o je j  z a r o b i ł  p o m o c ,  aby s w o j ą  u jrzeć  m ó g ł  w o ln ą  1 1 w idz i  
p r o m y k  n a d z ie i ,  p ie r w s z y  znak  o d ż y c ia  m atk i  -— z n o w u  w a lczy  i 
z n o w u  b o le je  nad jej n ied o lą  , nad je j  n o w y m  u p a d k i e m !  Czeka  
zn ó w  lat k i lk a n a ś c i e ,  i d o c z e k u je  s ię  n o w y c h  za p a s ó w  zatę  s a m ą  
s p r a w ę ,  a c h o c ia ż  s ę d z i w y ,  sp ie sz y  d o  b o ju  i z n o w u  lat ki lka-  
Raście  tu ła  s ię  p e ł e n  n a d z ie i  l e p s z y c h  c za s ó w  i tak k o ń c z y  ż y c ie  
c h w a l e b n e  na  ręk u  p o l k i ,  ż o n y  i p r z y ja c ió ł ,  o p a trz o n y  Ś Ś .  S a ­
k r a m e n t a m i  przez  p o lsk iego  k a p ła n a .

W  1 2  k a m p a n ia c h ,  w  5 0  b i t w a c h ,  n ig d y  n ie  b y ł  ra n n y  od  ku li ,  
raz ty lk o  od  p a ła s z a ,  c h o c ia ż  ty le  ku l  p r z e la ty w a ło  k o l o  n i e g o !  
O d  żo łn ie r z a  d o  W o d z a  n a c z e l n e g o ,  s to p n i a m i  p r z ec h o d z ą c ,  z n o ­
s i ł  w ie l e  n i e s p r a w ie d l iw o ś c i ,  i n ig d y  n ie  n a r z e k a ł , b o  n ie  dla  
rang  lu b  z a sz czy tó w  p rzy ją ł  s tan  w o j s k o w y .  D a leka  od n ieg o  
b y ł a  c h ę ć  z b io r ó w ,  da lek i  b y ł  od s tarania  s ię  o w y g o d n e  ż y c i e :  
d b a ł  ty lko o rzeczy n i e z b ę d n e ;  o s zc zęd n o ś ć  n ie  b y ła  u n ie g o  w ł a ­
sn o śc ią  p r y w a tn ą ,  g d y  na s k a r b o w y c h  z a so b a ch  z ro b io n a ,  n a w e t  
p o s ia d a n ie  z b y t k o w y c h  rzeczy  przez p r y w a tn e g o  c z ło w  ieka ,  u w a ­
ża ł  za w ła s n o ś ć  p u b l ic zn ą  g d y  tego  s p r a w a  n a r o d o w a  w y m a g a ła .  
G dy w  czas ie  o s ta tn iego  p o w s ta n ia  o g ło s z o n o  n ie d o s ta tek  w  s k a r ­
b ie  ; M a ła c h o w s k i  o d d a ł  w s z y s tk o  co  m i a ł ,  w sz y s tk ie  k o s z to w n e  
s p r z ę t y ;  sre b r o  s t o ł o w e  kaza ł  o d n ie ś ć  d o  p u b l iczn e j  sk a r b o n y .  
N ie  z w a ż a ł  na  w iek  i s targan e  s i ł y ,  k ied y  resz tę  ich O jc z y ź n ie  
m ó g ł  o d d a ć ;  n i e  c h c ia ł  p r z y j m o w a ć  tego  do  cze g o  z d o ln y m  s ię  
nie  u w a ż a ł , —  ro b i ł  z s i eb ie  n a j w ię k s z ą  o f iarę  g d y  m ia ła  b y ć  dla  
O jczy z n y ;  n ie  c i s n ą ł  s ię  ani  d o  T o w a r z y s t w a  lu d z i  zn aczen ia ,  ani  
d o  b o g a c z ó w  ; z a w s z e  s k r o m n y ,  w  s k r o m n y m  g r o n ie  n a jw ięk sz ą  
p r z y je m n o ś ć  u p a t r y w a ł , a s z c z ę ż l iw y m  b y ł  g d y  o O jc z y ź n ie  , 
o w o l n o ś c i  lu d u  p o ls k ie g o  m ó w i o n o  ; sam  z lu d u  , lud k o c h a ł , 
je g o  szczęśc ia  p r a g n ą ł .

Stra ta  k tórąśm y  p o n ie ś l i  w  ś m ie r c i  M a ł a c h o w s k i e g o , je s t  
s tratą  n a r o d o w ą .  O dd ali  m u  r o d a c y  c z e ś ć  p rz y n a le ż n ą  w  m ie js c u  
zg o n u  przy  s p u s z c z e n iu  z w ło k  do  g r o b u ,  oddali  p o w tó r n ie  w Fa-  
ryżu  ; p o s ta n o w i l i  w y s t a w ić  p o m n ik  na jaki E m ig r a c y a  z d o b y ć  
s ię  b ę d z ie  m o g ł a  ; a le  m a on  w ię k s z y  p o m n ik  w  s erc a ch  braci ! I 
T o w a r z y s z  K ośc iuszk i  ,  z a p e w n e  jak  ta m te n  w S z w a jc a r y i  , tak 
ten  w e  F r a n c j i  n ie  p o z o s t a n i e ;  zażąda k ie d y ś  naród po lski tych  
ś w i ę t y c h  szcz ą tk ó w  , b y  j e  z ło ż y ć  w z i e m i ,  której p rz esz ło  p ó ł ­
w ie k u  u c z c i w i e  s ł u ż y ł .

W a l e n t y  Z w i e r k o w s k i -

Ł I T E R iI T I I R A .

C Z Ę Ś C I  Z K A Z A N I A

rO t>  T Y T U Ł E M

3? a  S3 ‘f i

Niebaczni! . . . .
o. PO.NCriN.

.......................... Z Boga wszystkie słońca
Rozchodzą się po św iecie. S tam tąd i p raw d słońce 
M iedzy ludzi rozsyła sw e prom ienne gońce.

Lecz b ezb o żn i, lecz h a rd z i , lecz ciem ni —  zb ie szen i,
W  sobie sam ych , w jask in iach  szukam y prom ieni.
T ak ie też lo  i św iatło  I T um any  puszczamy.
Udajem  się  za m ędrców , praw dy  w ym yślam y.
W id /im  gdzieś coś w zazm yślu ; a n ie  w id zim Boga.
B łądzim  a radzim  ; ś le p i, krzyczym  : tędy  droga 1 
A gdy sukam i S tygu szczwainy sw e żyw oty ;
G dy w piersiach żywiro sam e hole i zgryzoty ;
G dy okiem bazyliszka każde oko b łyska  ;
1 jad  z każdego słow a , z każdej m yśli pryska :
G dy  rozum  nie ma h o łd u  an i posłuchania ;
G dy nam iętność niecofa swojego w ezbrania :
G dy próżno w siada na  kark  czas opam iętania,
G dy dośw iadczenie w zg ard ę , a wszelki d a r  Boży 
Zaw iść i krzyki budzi i boleści m noży.
Bezbożni Toć niedziw  że jak  jacy  sklęci 
W ypad liśm y  na siebie rycerze zawzięci.
B ra tn ia  , C arsk iej n a tu ry  zawziętość i sro g o ść!
Ju ż  kopije sk ruszone—  próżnych siodeł m nogość,
Pozoslałeż na uścisk szukają się d łon ie  ?
G dzie tam  ! —  a co pod czaszką , co się dzieje w łonie  •
Czy ze smoczych k ieł wyszli że tuk na się godzim ?
Maż tylko pięciu  zostać ? —  Gdy by ż jak ie  T eby 
Na pociechę przyszłości wyszły z tej potrzeby ?
C hoćby pięciu  zostało —  czyliż się pogodzim ? . . .

Pom ordow ani w duchu  zaciekłem szerm ierslw em , 
O siedliśm y na śm iec iach , a odarłszy z części 
Rwąc się  wzajem za serca szalejem z boleści.
A lbo się  bawim w k r e s k i , w dyskusie g łup ie  
1 —  groźbam i żywoty ożyw iam y tru p ie .
0  r u c h , o czyn , o życie w ołam y w głos ró żn y ,
Niezgoda je s t  na rozkaz ; a z resztą  głos próżny .
A czem u P —  Sam pom iarku j P o lak u , i kaj s ię l 
A słow em  praw dy zmiękczyć i nagarnąć daj się  :
A byś w iedział co czynić w tej tw ojej n iedo li.
Podnieś się  w duch u  sw oim  ; a zbądź się  posępnych,
1 bezczynnych m ar sw oich ; i niezłorzecz ro li ,
K tórąś odzierżył w spadku po ojcach w ystępnych ,
N iesiej co sie li —  zbierzesz plon w edle zasiew u.
N asam przód się w ięc w ybaw  od Bożego gniew u :
W ed le  Boga w sw ym  ludzk im  napraw  się żywocie,
N a zmazę w in  ojcow skich pow ołany, w cnocie 
B roń m asz, rycerzu  now y : niechodź że bez b ron i !
N iechaj św iatu  całem u b roń  tw a w oczy św ieci :
A serce św iata w stan ie i na gw ałt zadzw oni,
F en ix  spraw iedliw ości z popiołów  sw ych wzięci.
Czuwaj P o lsk i R ycerzu ! n ielękaj się k lęski —
W ierz  , trw aj , czyń swą pow inność ; a wyjdziesz zwycięski , 
Bóg tw ą  m o c ą ; bez niego próżna w szelka praca.
M iłość i sp raw ied liw o ść ; to tw oje ośn ik i :
Na n ich  niechaj się  k u la  spraw  twoich obraca.
P recz ! fałsze i m atactw a , b luźn ierstw a i k rzyk i.
Zostaw zbrodnie tw ym  wrogom  —  leni w ojują on i.
C iebie , m ów ię , do innej Bóg przeznaczył b ron i.
T yś przepasany w duchu  Matki-Bożej wstęgą :
Na krzyżu  w zór tw ój ; Polska tw ą zacną potęgą.

Bóg ci da ł św ię tą  sp raw ę *• wiesz o tern , a czynisz 
Jako  ślepy a g łuchy ; sam grzeszysz , a w inisz ,
Lżysz i w yklinasz d ru g ie ;  sam gdzie stąpisz błądzisz 
Sam w inny  sądu , d ru g ie  pozywasz i sądzisz.
P raw isz o sw ej m ądrości - obacz się  w swem dziel*. 
P raw isz o swej dobroci zkądże to tak  wiele 
P om ięd /y  nam i z łości, fałszu i niezgody?
Poczciwościż to albo m ądrości dowody ?
A cóż nasze sieroctw o i tu łac tw o znaczy?
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A zacoż pokutujem ? Nasiże ojcowie 
Inaczej p o w iad a li, czynili inaczej ? —
Czy też kiedy rozważasz co o nas sy n o w ie ,
Co P o lsk a ,  co św ia t przyszły , co h isto rya pow ie ?
Czy też ty k iedy  wołasz o rozum  do pana ?
Czy k ładniesz d łoń  na sercu , co w ieczór co rana  ,
Na znak m iłości św ię tej i b ra tersk ie j zgody !
Nim otw ierasz słów  w ro ta , czy oglądasz w przódy 
Słowa tw e?  albo kiełznasz nam iętności tw oje 1 
N ic z tego 1 to też lecisz gdzie cię w iatry  żeną —
To też prow adzisz is tn e  Donkiszotskie boje —
To też masz zdobycz —  patrzaj ! oto litość jen o  1 
R ycerzu ! ty  niespoczniesz , niespoczniesz i w grobie.

W yjdżno  z siebie na ch w ilę , i p rzypatrz  się  sob ie . —
O ch , napraw  się ! a napraw  co prędzej , mój bracie.
Dziś się nap raw , byś ju tro  n iek lą ł czasu strac ie .
Z korzeniem  w yrw ij chw asty , k tó re  w tobie rostą  ;
K tóre ciebie i w tobie zbaw cę Polski g łuszą.
Zbawisz Polskę zbaw siebie! Sercem że i duszą 
C hw yć się  dz ie ła! N asam przód powiem  tobie prosto  :
N ietrać czasu! i w sieb ie  całem  okiem  w glądu j.
Na stały  ląd m yślen ia  z m orza słów  w yląd u j.
Zm iarku j sw oją pow inność : a ju ż  n ie panow ać 
Ale służyć  p rzedsiębierz. Daj się  uszykować 
W  Tebański zastęp św ięty porządku i zg o d y ...

Bogać tylko potrzeba —  Boga , Boga , Boga !
Masz że go ? cóż masz ? obacz ; Bóg lub w róg ! masz ? w roga !

Och , gorsze lichej śm ierci bez re lig ii życie!
Jakaż  re lig ia  wasza ? i w co wy w ierzycie?
W  Boga ? w jak iego  ? —  Biada ! n iech  drżą  niepobożni ! 
O to P ańsk i nad n im i gniew  się rozw ielm ożni.
Nową przędzę na cew kę niedoli nam ota ,
Resztę zdrow ia na w ia try  w ypchnie  z ich żywota.
Do głębszego dna jeszcze d u ch  się ich z a k łó c i;
Jeszcze brudniejszy  potok słów się z n ich  w yrzuci : 
N am iętność! je  zapędzi jeszcze w głębsze b ło ta .
M rąc w zaw iąskach i w m yśl się nieodzieje cnota.
Jeden  drug iego  wzajem rozum u pozbaw i —
Jeden d rug iem u wzajem nadzieję  zadław i;
Nic św iętego nie znajdą i w sam ej przyjaźni.
Zgładzą w sobie moc czynu i pr/.ym nożą kaźn i.
S tru ją  sięsw em  sum ieniem  , k tó re  pocznie działać ,
K iedy głow y przestaną ogniem  m arzeń p a łać ,
A Syreńsk i , m iłości w ła sn e j, śpiew  niezdoła 
Uśpić przebudzonego rozum u anio ła .
G łupota się w ysili : praw dą sny i baśnie ,
Upór nazw ie się  cno tą . Rzecz rozum u wszystka 
Rozdzieli się na zdania ; każdy w edle listka  
Przylepioną m onadą na w iek wieków zaśnie.
Z nieszczęść w staną nieszczęścia ; z w aśn i w staną w aśn ie; 
Uczucie obowiązków d la  O jczyzny zgaśnie.
Jed en  po d rug im  Polski w ypierać się będzie ;
Do biesiady  pospołu z w rogam i zasiędzie.
I schwycą się —  lecz schw ycą do zw ykłych oręży —
Polska ję k n ie  —  św iat zadrży  —  Niedola zwycięży.

Sen nieskoóczy żyw ota. Będą jeszcze oczy 
I za progiem  w idzen ia. Tam to żal oskorzy !
I’a ni wy zgrzytacie k lą tw ę na swe w łasne głow y.
Tam na svve w łasne serca w ydacie sąd now y !
Fam zaw ołacie zgody niepróżnem i słow y !

I)o sercaż a rozum u hej , n iby  do ż a g li!
U rządźcie się  w swej łodzi —  spieszajcie ! czas nagli.

Jak  w Pananiskim  parow ie ptaszyna Utnemu 
P iosenkę ostrzeżenia kw ili podróżnem u —
Tak i ja , wedle Boga , wołam  : w yjdź na d rogę ,

Ńa je d n ą , prostą , w ie lką  ! —  a cóż więcej m ogę?
M ili m o i , poznajcie ! wszakci wołam  szczerze.

P taszyna także z s e rc a , z ducha p ieśń  swą bierze,
Lecz czy z głosu p rzestrogi korzysta podróżny ?
A , jak  do  p o d różnego! —  Znowuż głos mój próżny ? —

ROSSY A I JE J  LUDY PRZEZ W . M U LLER A . —  BERLIN .

Pod tym  tu ty łem  ukazała się  n iedaw no  xiążka w B erlin ie  która 
zdaje się m ieć na ce lu  rehab ilitacyą  Rossyi w oczach E u ro p y . Autor 
n ie mogąc zbić licznych zarzutów  coraz bardziej upow szechnianych 
przez pisarzów zagran icznych , zajm uje się g łów nie ludem  rossyjskim  
i sta ra  się w ykazać, iż posiada w iele dobrych  przym iotów , iż tam 
szczególnie należy szukać narodow ości Rossyi k tórej P . P . C u stin e  , 
W elpp i i K ohl p rzy p a try w ali się  z inn e j r tr o n y  — P . M uller d la  p o ­
zyskania ufności swego czy te ln ik a , w yraża w tych słow ach sw ą bez­
stronność :

« Nic od Rossyi n ie  o trzym ałem  , i n ie  spodziewam  się zasłużyć 
na w yrzut s tro n n o śc i, je ś li mój głos brzm ieć będzie odm ienn ie  od 
tego k tóry  b rzm iał dotąd . Przez los nieszczęśliw y wszystko w Rossyi 
u trac iłem  ; nic prócz w spom nień z sobą niew yniosłem  , lecz one są 
d la  m nie d ro g ie , gdyż d ro g i mi je s t kraj w k tó rym  się u rodziłem . »

Jednakże sym patya P , M ullera d la  swej p rzybranej O jczyzny zdaje 
się h ie  rozciągać do w szystkich klass je j  m ieszkańców ; praw ie w y­
łącznie sprzyja ludow i którego życie nieznajom e cudzoziem com , 
różn i się od życia zenerw ow anego  i p rzy tę p io n e g o  szlachty * co 
p rzypisuje  zaszczepieniu nagłem u cyw ilizacyi europejsk ie j na pn iu  
w pó ł azyatyckim . To daje powod au torow i do narzekania iż opinia 
publiczna m yli się  w swym  sądzie o Rossyi zapatru jąc  się na nią ze 
stanow iska ośw iaty zachodniej. Rossyanie i P . M uller w oleliby  bez 
w ątp ien ia aby się  na nich zapatryw ano ze stanow iska m o n g o lsk ieg o , 
w tenczasby opinia pub liczna m usiała przyznać w iele przym iotów  k tó ­
rych dziś odm aw ia. P odług P. M ullera lud  rossyjski je s t  dobroduszny , 
poczciwy, w ie rn y , rom antyczny , ale razem  przebiegły i ch y try ; 
w praw dzie tru d n o  pogodzić dobroduszność i poczciwość z przeb ie­
głością i ch y tro śc ią , ale to n ie  je s t naszą rzeczą , w skazujem y tylko 
iż au to r  sam z sobą je s t w sprzeczności. Jednakże  n ie  b rak ło  mu na 
łaskaw ych recentach w Niemczech i jed en  z nich  pow iada : » P. M ul­
le r  n ie m ógł odm alow ać lu d u  rossyiskiego bez przesądów  i czaro­
dzie jsk ich  pam iątek : pow ieści te są  szczegół nie fan tastyczne , lecz jest 
to krw aw a , okropna , o lbrzym ia fantazya, w ylodzona z połączenia 
się fantazyi zachodniej z pó łnocną. Pełen życia s ty l au to ra  , którego 
jednak  wszędzie chw alić nie m ożna ; odznacza się szczególnie w o b ra ­
zach ludożerczych okrucieństw  olbrzym ich pokoleń : barbarzyńsk ie 
te dzieje istn ieją  n ie ty lk o trad y c y in ie  w pam ięci lu d u . lecz w samej- 
że h isto ry  i , do k tórej au to r  nieraz zm uszony byt sięodnaszać dla ob ­
jaśn ien ia  faktów k tó re  opow iada.

* Kto może bez w zruszenia wspom nieć o tej rozleg lej, handlow ej , 
g ierm ańsko,słow iańskiej Rzeczypospolitej N ow ogrodzkiej, kw itnącej 
śród n iezm iern ie  obszernego k ra ju  S łow ian ; b o g a te j, p o tężn e j, 
opływ ającej w roskosze ! Jej naczelnicy a ry s to k r a ty c zn i  s i ln ie  byli 
przekonani o swej w olności i po tędze , pod jarzm em  dzik ich  n a m ię ­
tności i zabobonów; je j rycerze na wzór staroży tnych  w aleczni. — 
P. M uller n ie je s t h istorykiem  , brakn ie m u na dojrzałości w sądzie, 
lecz wszędzie jego sty l k ron ikarza  jes t w yborny  gdzie idzie o odm a­
lowanie k lęsk  ogrom nych , rozlew u k r w i , pożarów  i jęków  tysiąców 
ludzi. Nie w chodzi w szczegóły lecz zm usza czyteln ika iść za nim  
śród krw aw ych je z io r , stosów tru p ó w , wież /ow alających s i ę , 
w których  osta tn ie  tę tno  dzwonu było osta tn im  jękiem  cierp iących . »

Z tego się okazuje iż P. M iille r wziąwszy szczególnie lud  rossyi- 
sk i zaprzedm iot swego o p isu ; d o tk n ą ł n iek tórych  faktów h is to ry ­
cznych k tóre w yw arły  w pływ  stanow czy na byt dzisiejszy  n arodu  
rossyjskiego. Moskwa się u rodziła  śró d  k rw i i gw ałtów  i dziś śród  
n ichże ex y stu je , na przekor spraw iedliw ości i ośw iacie ; lecz tego
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rodzaju  istn ien ie  trw ałem  być n ie może , gdyż Rossya na wzór innycb  
narodów  uledz m usi z postępem  w ieku  w pływ ow i cyw ilizacyi, i zm ie­
n ić  w aru n k i sw ej cxystencyi z korzyścią innycb  narodów .

Podług  P . M ullera chcąc sądzić bezstronnie o Rossy i , n ie  należy 
czytać pow ierzchow nych opisów  zagranicznych tu r y s tó w , ale w sa­
mej że Rossy i przypatryw ać się  je j  m ieszkańcom w  chw ilach p la s ty ­
cznych  jak  się w yraża , gdzie ich indyw idualność  w eałem  św ietle 
się  ukazu je . Zaprasza tedy swego czy te ln ika  aby z n im  się u d a ł do 
pierw szej lepianki rossyjskiego chłopa , gdzie szukać należy ducha 
narodow ego. Jeśli m ieszkaniec je s t sta rym  żołnierzem  , znajdzie się 
tam  obraz jego  ulubionego  wodza Suw arow a ; lecz w każdym  razie 
zawieszone będą nad drzw iam i p o rtre ty  cesarzów A lexandra i M iko­
łaja , a nieco n iżej obrazy czterech  części św iata allegorycznie p rzed ­
staw ione w sposób następny :

E uropa uosobiona w olbrzym im  ry cerzu  rossyjskim  koło którego 
in n e  narody w postaci karłów  je d n e  d ru g ich  spychają. Niemiec śpi 
spokojnie nasunąw szy szlafm ycę na oczy; (1) F rancuz każe skakać 
m ałp ie ; Anglikowi w postaci kota czyhającem u na myszy noga s ią  
pośliznęła i o m ało się nie w yw rócił na sw ym  okręcie na piasku 
osadzonym  —  Azyę rep re zen tu je  kozak pędzący przed sobą T urków , 
P ersó w , Kirgizów i C zerkiesów  : b roda jego niezm iernie d ługa i 
szeroka jakbv  m iotła , zdaje się sprzątać otaczające śnieżne góry . —  
A fryka w yobrażona przez M aura stojącego w bliskości pieca z którego 
w ybucha w ielki p ło m ień , na znak gorącego k lim atu  : A m eryki zaś 
an i ś lu d u .

O dm ów ić isto tn ie  nie można oryginalności tej z g ru n tu  m oskie­
w skiej jeografii, m niej jednakże  upow szechnionej ja k  to m niem a au ­
to r ; a le  cóż z ląd  w ynika jeże li n ie nowy dow ód, iż co św ia t mówi 
o za rozum iałośc i, ciem nocie i barbarzyństw ie R ossyi, n ie tylko 
przesadzonem  nie je s t, a le  spraw dzonem  przez samegoż P . Mii llera .

Suskrybcya na pomnik grobow y dla ś. p .  Generała  
Małachowskiego.

L IST A  2s».

B iałopiotrow icz Je rzy  z P a r y ż a ..........................................................f r .  5 C. »
G en era ł Chrzanow ski «  10 »
CicHbwski A dolf «  10 »
P ó łkow nik  G órecki «   2 50
K ołłupajło  *   3 »
M ajor M ierzejew ski •   5 »
Poseł Morozewicz ■   5 »
P ó łkow nik  Paprocki «   5 *>
P ijanow ski A ndrzej *   I ®
W ładysław  H rabia P la te r , w im ien iu  D ziennika N arodo­

w ego...........................................................................................................50 »
Podolsk i A ntoni «   I *
Baron de  R ichthofen •  20 »
Starzyńsk i A . A lfons •   3 »
Sznajderski « . . . . . . .  5 »
G ł Senator Tyszkiew icz * .  100 *>
P . T .  W . «  20  »
W ołow ski L udw ik * . . . . . . .  10 »
W oło w sk i Kazim ierz « . . . . . . .  5 »
W o jn a  row icz «   5 »
W y leży ń sk i M arceli i (   5 »

-  B łażejew ski Leopold z L oches...............................................  » 75
f*H ryniew ick i F ilip  z żoną *   1 »>

H rynicw ickiego dzieci «   » 30
Margiewicz Józef *   1 «

' (1) R e c e n z en t P . M ulle ra  w ty m  w zględzie n a s tę p n ą  u w ag ę  czyni : « B o lesne to  
d la n as  N iem ców  I O d A ng lik ó w , F ran cu zó w  i in n y c h  n a ro d ó w  jes teśm y  p rzyzw y­
cza jen i słyszeć te n  z a rz u t ,  n ie  s taw ało  te g o ,  aby M oskal m ó g ł n a m  tak ie  sz.lalinycę 

aoczy n asu w ać . »

T ruszkow ski S t. z żoną •   >» 55
Ich dzieci «   » 45

W olsk i Paw eł «   >» 7 5
Januszew icz T eofil, P rezes S an d o m iersk i.............................. 5 »
Skaw iński P io tr  «  - 1 50

R azem   279 80
Sum m a z listy  p ierw sze j................................  564 80

O gół. . . . . . . . 844 60

N iedaw no Polacy z P o rtsm ou th  ogłosili L sta w c  K ośc io ła  P o w sze • 
chnego . W ed le  niej wszyscy ludzie  składają Kościoł Powszechny 
którego  Bogiem jest Bóg A braham a , Bóg Izaaka , Bóg Jakóha, Bóg 
Mojżesza. Kościoł Pow szechny, to je s t cała ziem ia, ma jednego  naczel­
n ik a , łączącego w sobie w szystk ie w ładze duchow ne, św ieckie i woj­
skow e ; pomagają m u, w spełn ian iu  jego funkcyj najwyższych : woje­
w ody , s ta ro s ty , w ójty, i t .  d. Podziału na narody n ie b ęd z ie , K o­
ścioł Pow szechny, św ia t ca ły , dzieli się na W ojew ództw a, Pow iaty i 
G rom ady ; stolicą Kościoła Powszechnego będzie Jerozolim a. W szyst­
kie różnice m iędzy narodam i ustaną  , wszyscy ludzie  będą słuchać 
jednego naczelnika, a za w zór postępowania i życia wezną sobie brata  
C hrystusa i t. p .

Nie będziem  wchodzić w dłuższe opisyw anie tćj U staw y, bo nam  , 
pragnącym  żvć życiem praktycznem  i naro d o w em , n ie  przystoi zaj­
mować się kosm opolitycznem i zabaw kam i. G dyby coś podobnego po­
kazało się na horyzoncie  obcym , an ibyśm y na to uwagi n ie  zw rócili;

| jeżeli przeto wr dzienniku naszym mów im o tej zabaw nej ustaw ie , to 
dlatego że nap isaną je s t w  języku  polskim  i podpisaną przez polakow. 
Czego też ci b iedni żołnierze z koszar po rtsm outhsk ich  ju ż  nie podpi­
s a li, chociaż większa ich połowa n ie ly lko  pisać ale czytać nie um ie ; 
n ie  ich przeto obw iniam y o śm ieszność ale tych k tórzy ich  na śm ie­
szność w ystaw iają. R eform ow ali ju ż  oni dawniej ludzkość socyalnie i 
politycznie ogłaszając się IV (/znaw cam i zasa d  sp o łe c zn y c h , dziś 
zajęli się  nią z p unk tu  relig ijnego. Dziwni ci ludzie ( k tórzy piszą 
d la  żołn ierzy  po rtsm uthsk ich ) m n iem ają , że dla dokonania jak ie j 
refo rm y, dosyć je s t  nabazgrać kilkadziesią t a r t y k u ł ó w  ustaw y, 
praw a , k tó re  choćby były najlepsze , jeszcze m c nie- znaczą kiedy 
niem asz żadnego środka ich zastosow ania, w  prow adzenia ich w w y ­
k onan ie  , a  cóż d o p ie ro , k iedy te  są niedorzeczne i śm ieszne. L u ­
dzie ci , k tórzy sw e w łasne położenie , położenie sw ojej Ojczyzny 
z p u n k tu  chorobliw ego pojm ują , chcą reform ow ać ludzkość I patrzą 
daleko a n ie  widzą tego co się koło  nich dzieje ! ubolew am y nad n i­
m i. Socyaliści hez społeczności, politycy bez rządu , praw odaw cy bez 
O jczyzny, zajęli się ludzkością, chcąc przeznią dojść do Polski (?) 
k iedy w edle nas . w łaśn ie  przeciw nie postępować należy ; oni przez 
Chynczyków , ln dyan  i H oten to tów , chcą przyjść do M azurów, L itw i­
nów i R usinów ! je s tto  obłąkanie.

Jak  tedy bredzili o socyaliźm ie, tak zaczęli teraz bredzić o re lig ii; 
jak  im  się zdaw ało że dość je s t napisać praw o aby stw orzyć społe- 

! czność , tak m niem ają iż dość je s t  napisać ustaw ę aby stw orzyć re li-  
gią —  i tym  się baw ią, i na tern życie swe tracą  bez korzyści d la  luzdi 
i d la  siebie : owszem ze szkodę d law s/y stk ich . Czas je s t  i w ie lk i 
czas, aby ci kosm opolityczni m arzyciele, aby ,e *e l'R o m an y , w róciły  
na d rogę rozsądku i rzeczyw istości, aby się sta li obyw atelam i je d n e ­
go k ra ju , synam i jed n e j O jczyzny, braćm i swych rodaków , w yzna­
wcami relig ii swojego lu d u  a w tedy będą pożyteczni i ludzkości 
i p rzyjem ni Bogu : dość ju ż  tu łać  się samopas.

D nia 17 Maja 1844 r .  u m arł w szpital u w ojskow ym  w La Rochelle, 
IV itk o w s k i  T o m a sz , rodem  ze w si W ark ac in y , w pow iecie R osień-
skim .______________________________________________________________

G ieren t D ziennika : J .  W ekeszczyńsri.
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